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Szkolnictwo prywatne a ubezpieczenia 
socjalne.

Zagadnienie rewizji ubezpieczeń społecznych w Polsce stało się 
w ostatnich miesia.cach nad wyraz aktualne. Prasa codzienna prze
pełniona jest wiadomościami o najrozmaitszych dziwolągach, zwią
zanych głównie z przerostem biurokracji, która stała się niebezpiecz
ną naroślą, uniemożliwiającą ubezpieczeniom ich normalny roz
wój. Równocześnie prasa ta z całym naciskiem akcentuje niesłycha
ne obciążenie ubezpieczeniami socjalnemi zarówno życia gospodar
czego, jak i obecnych głodowych pensyj prywatnych pracowników.

Nic optymistycznego nie zawierają i prace publicystyczne or
ganu instytucyj ubezpieczeń społecznych, jakkolwiek poświęcone są 
wyłącznie przeciwstawianiu się krytykom tych ubezpieczeń.

Przeciwnie, w „Przeglądzie Ubezpieczeń Społecznych" można 
wiele wyczytać o znacznem obniżeniu się świadczeń, zwłaszcza zasił
ków pieniężnych w ubezpieczeniu chorobowem, o dużych trudno
ściach w pomniejszeniu kosztów administracji, o dość znacznym 
wzroście obciążenia dochodu społecznego (w r. 1934 —  wyłącznie 
pracowników) składkami asekuracyjnemi.

W  związku z takim stanem rzeczy opinja ubezpieczonych —  ja
ka znajduje wyraz w prasie —  domaga się ograniczenia przerostu 
ubezpieczeń socjalnych oraz ich usprawnienia drogą wycięcia polipa 
biurokracji, zerwania z dotychczasową mechanizacją ubezpieczeń,
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a natomiast wysuwa możliwie jak najdalej posuniętą ich indywidua
lizację, zwłaszcza w dziedzinie asekuracji chorobowej.

Takie stanowisko najzupełniej zbiega się z tem, jakie w spra
wie ubezpieczeń zajmowała nasza organizacja od samego początku 
ich istnienia w odrodzonej Polsce,

Uwzględniając odrębny charakter szkół prywatnych, stale pod
kreślaliśmy, iż szkoły te w zakresie ubezpieczeń socjalnych nie po
winny być traktowane narówni z zakładami pracy, prowadzonemi 
w sposób przemysłowy, albowiem żadnych wartości materjalnych 
nie wytwarzają, a działalność ich polega na kształceniu charakterów 
i umysłów młodzieży. Sama zaś praca nauczyciela tak dalece różni 
się od pracy innych pracowników umysłowych, iż różnice te zmu
siły nasze ustawodawstwo do nadania nauczycielstwu szkół pań
stwowych odrębnej pragmatyki służbowej, a nauczycielom prywat
nym zdecydowano nadać odrębny kodeks zobowiązań, normujący 
ich warunki pracy. Stąd wypływały stałe zabiegi T. N. S. W . o zdo
bycie dla nauczycielstwa pewnej odrębności i w dziedzinie ustawo
dawstwa socjalnego.

Wielkie zaś znaczenie szkolnictwa prywatnego, jako czynnika 
wybitnie wyręczającego Państwo w dziele szerzenia oświaty, oraz 
wynikająca stąd konieczność ratowania jego materjalnych podwalin, 
dawała nam i daje zawsze słuszną i mocną podstawę do obrony tego 
szkolnictwa przed nadmiernemi obciążeniami natury socjalnej.

Dlatego swego czasu broniliśmy się przed ubezpieczeniem od 
wypadków i od bezrobocia, dlatego w r. 1927 Zarząd Główny po 
długich a usilnych staraniach zawarł —  pod patronatem Minister
stwa Opieki Społecznej —  umowę z Zarządem Warszawskiej Kasy 
Chorych o ryczałtowem (od zł. 200) obliczaniu składek i dążył do 
rozciągnięcia tej umowy na cały obszar Rzplitej,

Dzisiejsze dopiero spauperyzowanie prywatnego nauczyciela, je
go przeważnie bardzo niskie, a zarazem różnorodne co do swej wy
sokości uposażenie, nasuwa niebezpodstawne domniemanie, że usta
lenie przeciętnego zarobku, jako podstawy ubezpieczenia, byłoby dość 
trudne, a ryczałtowe obliczanie składek krzywdziłoby bardzo po
kaźną liczbę nauczycieli.

Podobnie, należałoby poddać rewizji i nasz stosunek do ubezpie
czeń na wypadek braku pracy. Ostatnie bowiem lata przekonały 
nas, że jakkolwiek nauczyciele szkół średnich masowego bezrobocia 
dotychczas nie przeżywali, to w każdym razie jest ono wśród nas 
dość pokaźne. Zarząd Warszawskiego Koła T, N. S. W . w związku 
z zorganizowanym Funduszem Pomocy doraźnej dla bezrobotnych 
nauczycieli posiada wykaz tych prywatnych nauczycieli gimnazjal
nych, którzy byli zarejestrowani w Państwowym Urzędzie Pośred
nictwa Pracy i pobierali zasiłki z Z. U. P. U. Nauczycieli tych było 
w samej tylko Warszawie w r. 1932 —  35, w r. 1933 —  29.

To też ogół nauczycielstwa dość przychylnie ustosunkowany 
jest dziś do tego rodzaju ubezpieczeń.

Natomiast coraz to większe objawy niezadowolenia budzą w sze
regach naszych ubezpieczenia chorobowe, wszyscy bowiem odczu



wają niewspółmierność wysokich składek w stosunku do dawanych 
przez Kasy Chorych korzyści. Dysproporcję tę odczuwaliśmy za
wsze, a dziś tern więcej wobec daleko idącej redukcji płac nauczy
cielskich i przerzucenia wyłącznie na ich barki niedoborów szkoły. 
W  tych warunkach godne jest zastanowienia się, czy nie nalegałoby 
zsolidaryzować się z temi projektami, które zmierzają do obniżenia 
składki drogą zmniejszenia zakresu ubezpieczenia chorobowego 
i ograniczenia go jedynie do chorób obłożnvch, wymagających dłuż
szego leczenia. Być może w ten sposób pogwałciłoby się szczytne 
zasady ubezpieczeń socjalnych, ale wzamian uniknęłoby się niepro
dukcyjnego wydatku, przysporzyłoby się pewną sumę budżetom 
szkolnym, a tem samem i nauczycielstwu.

Zgoła inaczej układa się nasz stosunek do Z. U. P. U. Wprowa
dzone od stycznia 1928 ubezpieczenia emerytalne —  mimo że są bar
dzo drogie —  wywołały w szeregach nauczycielskich żywe zadowo
lenie. 1 nawet dziś, przy niskich płacach, widzimy w Zakładzie Ubez
pieczeń cenny akumulator naszych przymusowych oszczędności. 
Jedno tylko mąci nasz spokój: czy akumulator ten nie jest rozłado
wywany przez inne działy ubezpieczeń. Wprawdzie ustawa scalenio
wa zapewnia odrębne, autonomiczne administrowanie funduszami 
Z. U. P. U., ale nie chroni przed udzielaniem pożyczek, np. ubezpie
czeniom chorobowym, a same zaległości tego działu ubezpieczeń —  
według alarmów prasy codziennej —  na 1 stycznia 1933 r. wynosiły 
290 miljonów. Brak bilansu asekuracyjnego Z. U. P. U. nietylko za 
r. 1933, ale nawet i 1932 nie pozwala ubezpieczonym wejrzeć w tę 
sprawę.

Podobnie poważny niepokój wywołuje i sprawa lokaty kapita
łów ubezpieczeniowych. Wprawdzie ,,Przegląd Ubezpieczeń Społecz
nych“ (Nr. 7 r. 1934) w artykule wstępnym pociesza ubezpieczonych, 
iż ich fundusze, objęte ustawą scaleniową, a wynoszące w początku 
r. 1934 przeszło 573 milj. zł. zostały ulokowane w bankach państwo
wych i komunalnych kasach oszczędności, w papierach wartościo
wych, pożyczkach hipotecznych oraz gmachach własnych, zbudowa
nych dla celów mieszkalnych, a w ten sposób przeważna część tych 
funduszów wróciła zpowrotem do życia gospodarczego, ale ubezpie
czonym chodzi głównie o to, by fundusze te wróciły do ich kieszeni 
w formie świadczeń. Tymczasem choćby ostatnie oficjalne sprawo
zdanie Z. U. P. U. za r. 1931, ze swym wykonaniem planu lokat, 
w którem figurują dość znaczne sumy, zamrożone w kredytach nie
tylko dla spółdzielni czy samorządów, ale i dla Kas Chorych, nie 
wzbudza tego przeświadczenia i wyraźnie wskazuje na to, że odręb
ność funduszów dla poszczególnych rodzajów ubezpieczeń jest zgoła 
fikcyjna.

Realizowany zaś pierwszy etap reformy ubezpieczeń, polegają
cy głównie na połączeniu czterech, odrębnie istniejących dotychczas, 
zakładów: Z. U. P. U., Z. U. na wypadek choroby, Z, U. od wypad
ków i Z. U. emerytalnego robotników w jeden zakład ubezpieczeń 
społecznych, zdaje się, że petryfikuje ten stan rzeczy.

Z pewną rezerwą możnaby jedynie przyjąć projekt ulokowania
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funduszów ubezpieczeń społecznych w t. zw. rencie wieczystej. Je
śliby bowiem lokata ta okazała się niekorzystną, to przynajmniej 
Państwo w  koncepcji tej uzyska poważne do swej dyspozycji kapi
tały, obciążając się jedynie odsetkami za rentę.

łupieży przypuszczać, że te i tym podobne wątpliwości oraz p o 
ruszone zagadnienia znajdą odpowiednie echo w szeregach prywat
nych nauczycieli, którzy w liczbie zgórą 20 tysięcy (w tern około 
8 tysięcy nauczycieli gimnazjów i seminarjów) podlegają obowiązko
wi ubezpieczenia,

Pożądanem byłoby, by echo to  znalazło swe odbicie i w „Prze
glądzie Pedagogicznym“ .
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D o ś ć  e m e r y t ó w !
Z różnych stron Państwa dochodzą nas wieści, że początek bie

żącego roku szkolnego zaznaczył się znów wędrówką ogromnej licz
by nauczycieli przed Komisje lekarskie w  celu skierowania ich na 
emeryturę. Otrzymaliśmy szereg listów w tej sprawie, pełnych wzbu
rzenia i goryczy. Koledzy, którzy z całą sumiennością spełniali swe 
obowiązki, którzy nigdy nie chorowali, a jako oficerowie rezerwy  
mają kwalifikacje do służby frontowej, nagle spotykają się z wątpli
wościami co do ich stanu zdrowia i wędrują przed Komisje lekarskie, 
a potem idą w stan spoczynku.

Skąd pochodzą te wątpliwości sanitarno-służbowe, nikt prawie 
nie wie napewno, a nie wiedząc, snuje najczęściej najfantastyczniej
sze domysły i szuka w sobie lub w swem otoczeniu win i błędów  
bardzo odległych od —  diagnozy lekarskiej...

Jedno należy stwierdzić, że zachęta w kierunku tego mnożenia 
legjonu emerytów szkolnych nie wyszła od władz centralnych, które 
stoją na stanowisku raczej daleko idącej ostrożności w tej dziedzinie. 
Jeżeli tak, należy tem bardziej uderzyć na alarm, bo praktyka nie
których władz administracji szkolnej drugiej instancji naraża ważne 
interesy państwowe na duże niebezpieczeństwo.

Dlatego właśnie Prezydjum Zarządu Głównego przedstawiło ob
szernie pow yższą sprawę P. Ministrowi W . R. i O. P. w czasie au- 
djencji, którą uzyskaliśmy w  dniu 26 października, i złożyło P. Mini
strowi W , R. i O. P, memorjał w  sprawie przedwczesnego „przeno
szenia w stan spoczynku“ . Memorjał ten drukujemy poniżej:

iPanie Ministrze!
D oniosła  chw ila realizacji reform y szkolnej1 nakłada na nasi, nauczycieli szkół 

średnich ogólnokształcących , zdw ojone wym agania w ytężonej pracy, b y  m óc nale
ży cie  stosow ać now e program y szkolne, przestudjow ać i w yzyskać w  p racy  szk ol
nej m aterjał n ow ych  podręczn ików , przedew szystkiem  zaś wniknąć z najlepszą 
w olą  w  ducha n ow ego ustroju szkolnego.

Jest rzeczą  ca łk ow icie  jasną i n iejednokrotnie podkreślaną przez w ładze 
szkolne, że  praca taka odbyw ać się m oże jedynie w atm osferze spokoju  i har- 
m onji, k tóra  pozw alałaby sk ierow ać w szystke w ysiłk i nauczycielstw a ku celow i 
głów nem u, jakim jest m ożliw ie najlepsze poznanie wym agań program ow ych, sta 
w ianych przez w ładze szkolne. N iestety, życie szkolne lat ostatnich przyniosło



wiele okoliczności, które harmonję tę zmąciły, osłabiając pośrednio także sku
teczność ipracy szkolnej. Okoliczności tych, szeroko omawianych iw prasie co 
dziennej, nie chcemy tutaj ponownie szczegółowo wyliczać, tern bardziej', że da
waliśmy im' wyraz również na łamach „Przeglądu Pedagogicznego". W iadom o nam, 
że wiele z tych przeszkód powstało na tle ważnych potrzeb państwowych, które 
to potrzeby polskie nauczycielstwo szkół średnich potrafi zrozumieć i ocenić. 
Poniżej pragniemy jedynie zwrócić uwagę na tego rodzaju utrudnienia w pracy 
szkolnej, które jakkolwiek zachodzą już od lat kilku, pozostają niezrozumiałe 
dla nauczycielstwa, równocześnie zaś w sposób dotkliwy mącą harmonję w pracy 
i wprowadzają do szkoły państwowej nastrój ustawicznego niepokoju.

Chodzi nam zwłaszcza o zakorzenioną ostatnio praktykę skierowywania do 
komisji lekarskiej znacznej liczby nauczycieli szkół średnich bez widocznego 
jakiegoś powodu. Praktyka ta zmów w bieżącym roku szkolnym szczególnie często 
była stosowana i doprowadziła do przeniesienia w stan spoczynku, lub do zw ol
nienia z posady bez emerytury, znacznej liczby stałych nauczycieli szkół średnich. 
Niektórzy z nich zostali uznani trwale niezdolnymi do służby, jakkolwiek komisja 
lekarska nie stwierdziła u nich utraty nawet S07o zdolności do zarobkowania.

Rozumiemy potrzebę powoływania przed komisje lekarskie nauczycieli, nie
domagających na zdrowiu i nie spełniających z tego powodu obowiązków służbo
wych. Jednakże w ostatnich czasach mnożą się znów wypadki powoływania 
przed komisje osób całkowicie zdrowych, które już w I instancji otrzymują przy 
komisji orzeczenie korzystne co  do zdrowia. W ówczas najczęścej Kuratorja 
Okręgów Szkolnych odwołują się do II instancji, niekiedy znów bezskutecznie. 
Procedura ta, 'trwająca dla danego nauczyciela kilka tygodni, niekiedy nawet 
kilka miesięcy, denerwuje go zazwyczaj w najwyższym stopniu, osłabiając jego 
wydajność pracy; równocześnie jednak ten stan zdenerwowania udziela się 
wszystkim jego kolegom, którzy, znając dobry stan zdrowia osoby, powołanej 
przed 'komisję, z lękiem oczekują podobnego zarządzenia w stosunku do siebie. 
W  tych, stosunkowo dość licznych, wypadkach, gdy komisja lekarska nie podziela 
wątpliwości Kuratorjum, zarządzenia Kuratorjum są oczywiście szeroko komento
wane wśród nauczycielstwa, a komentarze te bynajmniej nie przyczyniają się do 
wzrostu wzajemnego zaufania. Gdy jednak komisja lekarska uzna trwałą niezdol
ność nauczyciela, niekiedy z powodów, które dla laika wydają się stosunkowo 
mało ważnemi, wówczas „m łody emeryt“ mnoży zastępy niezadowolonych, a je
żeli nie ma wystarczających środków utrzymania, usiłuje zdobyć inne stanowi
sko, na którem często mimo swej oficjalnej niezdolności do pracy, bardzo wy
datnie pracuje.

Panie Ministrze! W iadomo nam, że jedna z niedawnych uchwał Rady Mini
strów, kierując się dobrze zrozumianym interesem Skarbu Państwa, ograniczyła 
w znacznym stopniu przenoszenie funkcjonarjuszy państwowych w  stan nie
czynny, utrudniając w ten sposób nadmierne mnożenie emerytów w Państwie. 
Sama wieść o tej uchwale mogłaby wzmocnić atmosferę spokoju w szkolnictwie,' 
gdyby nie to, że równocześnie właśnie w  roku bieżący®, rozpoczęło się nanowo 
obfite przenoszene nauczycieli w stan spoczynku drogą komisji lekarskiej. W y
raźna sprzeczność taktyki niektórych organów administracyjnych z tendencją na
czelnych władz Państwa uzasadnia między innymi niniejszy nasz memorjai i skła
nia nas do wyrażenia prośby, by Pan Minister zechciał łaskawie bliżej zbadać 
omawiane .zagadnienie na terenie poszczególnych okręgów szkolnych i wydać za
rządzenia, które w  tej sprawie przywróciłyby normalne stosunki w szkolnictwie.

Za Zarząd Główny T. N. S. W.
Sekretarz Generalny; T. Mikułowski. Wiceprezes; Si. Kwiatkowski.

Donosząc o tem, zwracamy się do Zarządów Okręgów i K ół T. N. 
S. W . z gorącą prośbą o uzupełnianie materjałów naszych w tej dzie
dzinie przez szczegółowe sprawozdania, kto z pośród nauczycielstwa 
(i z jakim wynikiem) był w r. b. wzywany przed Komisję lekarską. 
Sprawa jest bowiem doniosła i pilna, wzywająca organizacje nau
czycielskie do szczególnej czujności. Musimy więc rozporządzać m o
żliwie dokładnemi materjałami.

—  269  —



—  270  —

Szkolnictwo średnie w liczbach.

i.
Ukazała się świeżo specjalna publikacja  G łów nego Urzędu Statystycznego: 

..Statystyka szkoln ictw a w  r. 1932/33“ , zaw ierająca szczegółow sze dane, niż te, 
k tóre  w  ostatnich 'miesiącach zosta ły  ogłoszone w  „W iadom ościach  Statystycz
n ych " i  w  „M ałym  R oczniku Statystycznym ". K orzystając z tych publikacyj, p o 
staram y się czyteln ikom  naszym1 dać przegląd cyfr, ilustrujących rozw ój i stan na
szego szkoln ictw a średniego,

W  ilościow ym  stanie szkoln ictw a średniego w  ciągu 6 lat zach odziły  nastę
pu jące zm iany:

a) w szystkie szkoły :
r. 1928/29 szkół; 777, n au czycie li: 14.704, uczn iów : 203.900
r. 1929/30 „  759, „  ? . ,, 203.400
r. 1930/31 „  743, 14.459, ,, 204.992
r. 1931/32 „  748, 13.734, f, 202.846
r. 1932/33 „  765, 13.705, ,, 186.805
r. 1933/34 „ 783, 13.218, .. 160.812

b) szkoły  państw ow e:
r. 1928/29 szkół: 271, nauczycieli: 5.404, uczn iów : 98 600
r. 1930/31 „ 277, 5.884, 99.686
r. 1931/32 277, 5,203, 100.733
r. 1932/33 „  283, 5 225, 90.358
r. 1933/34 „ 303, 5.530, 86.907

c) szkoły  sam orządow e:
r. 1928/29 szkół: 65, nauczycie li: 979, uczniów : 13.400
r. 1930/31 • „  62, 933, ,, 13.938
r. 1931/32 „  61, 943, ,, 13 873
r. 1932/33 „  59, 891, ,, 12 672
r. 1933/34 „  55, 800, 9.748

d) szkoły  pryw atne:
r. 1928/29 szkół: 441, nauczycieli: 8.321, uczn iów : 91.900
r. 1930/31 „  404, 7.642, »» 91.168
r. 1931/32 „  410, 7.588, ,, 88.240
r. 1932/33 423, 7.589, ,, 83 775
r. 1933/34 „  425, 6.888, 64.157

Z zestawienia tego» w idzim y, iż e ieć szkoln ictw a średniego w  Polsce ulega
pow ażnym  zmianom.
Od roku  1928/29 d o  .roku 1931/32 w idzim y spadek ogólnej liczby  szk ół (777 

w r, 1928/29, 773 w r. 1930/31), po w prow adzeniu zaś reform y zaczął się wzrost 
liczby  szkół, dochodząc w r. 1933/34 do 783, czyli now ych szkół średnich przybyło 
aż 40.

Liczba szk ół państwowych w zrosła  poważnie, bo  o  32, a w’zrost ten zaczął się 
o  dra zu w  r. 1932/33 p o  w prow adzeniu  reform y szkolnej: są  to w łaściw ie szk oły  
t. zw . rozw o jow e , pow stałe ze  stop n iow o likw idow anych sem inariów  nauczycie l
skich.

Liczba szkół sam orządow ych m aleje pow ażnie z 65 w  r. 1928/29 na 55 w ro
ku  1933/34, czyli o 10.

N ajsilniejszym  zm ianom  ulega sieć szkolnictw a prywatnego: z  441 w  roku 
1928/29 spada ich  liczba  d o  404 w  r. 1930/31, w  r. 1931/32 zwiększa się d o  410, 
a w  r. 1933/34 —  p o  w ejściu  w  ży cie  now ej ustaw y szkolnej —  podnosi się do 
425, czyli pow sta je  n ow ych  szkół 15.

W zrost ilości szk ół p o  reform ie szkolnej jest niespodzianką. Przypom inam y 
obszerną dyskusję nad reform ą szkolną, w której ze  strony przedstaw icieli w ładz
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padały  zapow iedzi, iż  w ykonanie now ej ustaw y szkolnej1 napew no przyczyni się 
do zm niejszenia 'liczby szkół, k tórycb— zdaniem  wielu1— m am y w  P olsce  za  dużo.

Stało się inaczej. M im o ostrych przep isów  o  zakładaniu i utrzym ywaniu 
szk ó ł pryw atnych, ilość  ich n ie zm alała, ale przeciw nie zw iększyła  się o 115. Stąd 
wniosek:, że  życie  ma wpły.w silniejszy, n iż ustawa.

W  procesie, tym  zauw ażyć należy, iż  ilość nauczycieli s zk ó ł średnich zm niej
szyła  się mniej w ięcej o tysiąc pięćset. T łum aczy się to  spadkiem  ilości uczniów  
jeszcze  przed  reform ą szkolną. Po w prow adzeniu  reform y szkolnej i zw inięciu  2 
najniższych klas gimnazjalnych, ilość uczniów  spadła w porów naniu  z r. 1929/30 
o 43 tysiące. U czniow ie c i znaleźli się —  jak w iadom o —  w  w yższych  klasach 
szk ó ł pow szechnych.

Zauw ażyć należy, iż  ilość uczn iów  spadła znaczniej, niż ilość nauczycieli.
Jaki z tego w niosek: oto gimnazja nasze są słabo zaludnione przez uczniów .
W  r. 1928/29 w ypad ło  uczn iów  na 1 gimnazjum: a) w- państw ow ych  364,

b) w  sam orządow ych 206. c) w  pryw atnych 208.
W  r. 1933/34 w ypad ło  uczn iów  na 1; gimnazjum: a]' w  państw ow ych  286,

b!) w  sam orządow ych  177, c ) w pryw atnych  13L
.W idzimy z tego, że w  gimnazjach państw ow ych  ilość u czn iów  zm niejszyła 

się o 30°/o, w szkołach  sam orządow ych  o 14%>, a w szkołach  pryw atnych  o 27®/o.
A  teraz zestaw m y ilość uczniów, przypad a jących  na /1! nauczyciela.
W  r. 1928/29 w ypadało u czn iów  na 1 nauczyciela : a) w  gim nazjach państw o

w ych  18, b ) w  gimnazjach sam orządow ych  13,6, c1)' w gimnazjach pryw atnych lii.
W  r. 1933/34 w ypadało na 1; nauczyciela : a} w gim nazjach państw ow ych  15,7, 

b'} w  gim nazjach sam orządow ych  12, c) w  gim nazjach pryw atnych  9,3.
D la ca łości obrazu  podam y przeciętną ilość uczn iów  na 1 oddział (klasę):
W  r. 1930/31' w ypadało na 1 oddzia ł (klasę) u czn iów : a1) w  szkołach  pań stw o

w ych  32,3,, b ) w szkołach  sam orządow ych  27, ć) w szkołach  pryw atnych  25,8.
W  r. 1933/34 w ypadało na 1 oddzia ł (klasę)' uczn iow i a)1 w  szkołach  pań stw o

w ych 34, b) w szkołach  sam orządow ych  26, c) w  szkołach  pryw atnych  25.
Jak w idzim y, w roku 1934/35, p o  skasowaniu obu  klas najniższych, stan ten 

bardzo się pogorszył.
Zw raca  szczególną  uwagę bardzo -mała ilość uczn iów  w  gim nazjach pryw at

n ych : w chw ili obecnej pon iżej 10 na 1 nauczyciela.
T o  słabe zaludnienie naszych szk ół średnich tłum aczy się z jednej strony 

stosunkow o, w ielką ich  licźbą, a z drugiej strony kryzysem  materjalnym, który 
uniem ożliwia rod zicom  uboższym 1 posyłanie dz ieci d o  szk ó ł średnich.

Jak już podaw aliśm y, Francja  p rzy  41,8 m iljonach m ieszkańców  ma 565 gim 
nazjów  z ,226.782! uczniam i (r. 1931/32).

Na jedno gimnazjum w ypadało1 w ięc we F ran cji 401 uczniów , natomiast 
w P olsce w  tym samym roku  przeciętna ta dla wszystkich szk ół w ynosiła  276. 
iNa 1 nauczyciela  w e Francji (w  r, 1931/30) w ypadało  22,8 uczniów , u1 nas w r o 
ku 1933/34 przeciętnie w e wszystkich szkołach  12. R zecz  jasna, że p rzy  tak s la 
bem  zaludnieniu naszych szkół, zw łaszcza  pryw atnych, szk oły  te utrzym ać się nie 
mogą. Jesteśm y też świadkam i niew ypłacalności wielu szkół, oo  od b ija  się na nau
czycielstw ie. 72. i.

K O N K U R S
Rada T ow arzystw a Pryw atnego Seminarjum Naucz. Źeńsk. im. M. K o 

nopnickiej (z prawem  p u bliczn ości) i klas gim nazjalnych n ow ego  typu 
w Czortkow ie ogłasza w olne do ob jęcia  stanow isko przełożonej (kierow niczki), 
z kw alifikacjam i do języka łacińskiego i n iem ieckiego lub przyrodoznaw stw a 
i j. n iem ieckiego. Podania należy w nosić p od  adresem  R ady do dnia 10 listo
pada 1934 r. W arunki w ed le  um ow y.

W  C zortkow ie, dnia 17 października 1934 r.
S e k re ta rz : Z a  R adę T -w a: P rze w o d n iczą cy :

J ózef Opacki tup. Jan Inglot mp.
p r o f . g im n. in sp . szk .
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Drugi Międzynarodowy Zjazd Siawistów.
i i .

Na uroczystem  posiedzen iu  płenarnem , k tóre  się o d b y ło  w  auli U niwersytetu 
Jagiellońskiego p o d  przew odn ictw em  delegata  A kadem ji Serbskiej, prof. P. P o- 
p  o  v i c i a ,  referaty w ygłosili w  k o le  jnem następstwie P, C a  z i n, znakom ity lite
rat francuski i tłum acz ,,Pana Tadeusza", ipmoif. J. H e i d e n r e i c h  (po czesku): 
M ick iew icz  w  literaturze czeskiej, prof. F r .  I l e s z i ć  z Zagrzebia: A dam  M ick ie 
w icz u połudn iow ych  Słowian, prof. S. M a  v e r  iz Rizyimu (po  w łosku): M ickiew icz 
i Italja i p ro f. P i g o ń  z  K rakow a: Dram at d z ie jow y  P olsk i i R o s ji w  u jęciu  M ic 
kiew icza.

K ażdy z tych od czy tów  przyn osił now e ciekaw e fakty  lub nowe sposoby 
u jęcia  faktów  już znanych, każdy w ięc p o  sw ojem u przyciągał uwagę słuchaczów , 
ale wszystkich p od b iło  p ięknością  sw ojej form y i św ieżością  przeżycia  przem ó
w ienie naszego francuskiego przyjaciela  i znakom itego znaw cy naszej literatury 
i kultury, humanisty o rozleg łych  w idnokręgach umysłu i serca.

U rokiem  sw ojej w ym ow y i szczerego  uczu cia  pod b ił i przykuł uwagę w szyst
kich, a polskich  słuchaczów  do głębi w zruszył:

„S i c ’est une fierte pour m oi que de preudre la p arole  sous les voütes de 
cette universite, qui l'une des plus antiques de l'Europe, ce m’est une jo ie  d 'avoir 
ainsi l occasion  de saluer avec respect tous eminent® savamts slaves., auxquels 
je  repetera i ce  que le  vieux poete N icolas R ey diso.it ä Jean K ochanow ski;

T ob ie  w nauce dank przed sobą  dawano 
I cz e ś ć  s ło  wileński ej bogini oddaw ano.

T o  stw ierdzenie starodawiności i prymatu .naszej kultury m usiało napełnić 
słuszną dumą dusze obecn ych  Polaków ,

A  jakże miłym by ł ustęp, który  m ów ca p ośw ięcił temu, k to  go do źródeł 
polskiej kultury przyprow adził!

„E t puisque les bomnes traditions du  P an  Tadeusz prescrirent d e  donner un 
souvenir aux amis vivants et moirts,

W szystkich  przyjació ł, k tórych  k to  żyw y spam ięta 
■ I k tórych  zm arłych  pam ięć p ozosta ła  święta, 

perm ettez-m oi die rappeler le  nom  du ober protecteur, gräce auquel Ije suis d e- 
venu polonisant, feu M onsieur le  Com te Edouard R aczyński d e  Rogalin.,., Tun 
des representants de ces nobles fam illes qui com prenaient si bien leur devoir pa- 
trioitique et socia l. D e m em e que le  biemfaisant w o jew od a  qui fit il'education du 
ju ge Soplica,

O n m nie radą do usług publicznych  sposobił,
Z opieki nie w ypuścił, aż człow iek iem  zrobił.
W  mym dom u w ieczn ie będzie jego pam ięć droga".

A  w reszcie  niech mi w oln o  będzie  p rzy toczy ć  słow a, w k tórych  m ów ca  tłu 
m aczył t(o gorące przy jęcie , z jakiem się spotkał w  ostatnich czasach (dzięki zna
kom item u przek ładow i autora) Pan Tadeusz w  szerok ich  w arstw ach publiczności 
francuskiej.

„C e qui attache surtout le  lecteuir franęaie ä Pan Tadeusz, c 'cst la mer- 
veilleuse bumanite et sim plicite d e  cette oeuvre... C'esrfc un livre de la terre... 
C ’est un Livre de con solatiom eit d 'espoir... A  cette  terre  en discorde le poete  
fait entendre la  v o ix  pacifiante du ciel. De ces basses regions ou tout est servitu- 
d e  et conourrence brutale, ii mous transporto dans les spheres de l ’Esprit, oü 
tout est am our et liberte. Ecoutez, dans Pan Tadeusz^ 1'echo du grand com man- 
dem ent qui, depuiis dix-hudt s iecle  piane au-dessus d e  notre civilisation euro- 
p een n e: A im ez-vous les uns les autres.

A  cet im peratif: „K och a jcie  s ię” la bonne volon te  humaine repond, ä la 
prem iere peirsonne, par c e  ,ciri d'universelle adhesdon ä la reconciliation , ä 1’a- 
mour: K ochajm y się !"

P iękną przeżyliśm y chwilę, oczarow ani urokiem  tego m ałego arcydzieła, 
w  którem  trafność siposibrzeżeń, głębia przeżyć i  pod n iosłość m yśli z łą czy ły  się 
z artystyczną form ą stylu  i  dykcji. T o  b y ło  praw dziw e uw ieńczen ie prac sekcji 
drugiej.

S ek cja  trzecia obradow ała  także w  kilku p od sekcjach : w  jednej om awiano 
zagadnienia praw no-ustrojow e i kulturalno-historyczne, inna by ła  pośw ięcona



etnograf ji słow iańskiej, jeszcze inna —  prehisłorji, a  w reszcie ostatnia —  antro
pologii, Sekcja  o  tym zakresie tem atów  by ła  na Z jeździe  Slawiistów now ością ; 
Zjazd p ierw szy tem atów  tych nie uwzględnił.

W śród  referatów,, ob ję tych  tą  sekcją , w ym ienię ty lko te, k tóre  zosta ły  w y 
głoszone na posiedzeniu  plenarnem . B y ły  to  referaty : prof. H  a o  d e Is  m a n a: 
Adam  C zartoryski i słow iąnofiłśtw o, pro f, S c h m i d ’a: Volksrecht, staatliches und 
k irch liches R echt in ihrer Bedeutung für die verg leichende R echtsgesch ichte der 
slavischen Völker, prof, M e y e r a  : Von der geistigen K ultur der vorchristlichen 
Slaven i V  a s m e r ’a: D ie finnischen Ortsnam en in den  slavischen Ländern,

iSekcja czw arta by ła  pośw ięcon a  dydaktyce język ów  słow iańskich . Sekcja 
ta liczebnie była  najskrom iej reprezentowana. W y g łoszon o  w  niej o k o ło  dz ie 
sięciu referatów  z  różnych  dziedzin  dydaktyki języka, a m iędzy inmemi poruszano 
spraw ę nauczania w szkołach  krajów  słow iańskich  o b cy ch  język ów  słow iańskich. 
Z P olaków  w tej sek cji w ygłosili referaty  pp .; B ielak, Gaertner, K lem ensiew icz, 
S zober i Szyszko wsfci.

Ogólna liczba  zg łoszonych  referatów  w ynosiła  znaczącą cy frę  224.
Sądząc z głosów  prasy zagranicznej,, stw ierdzić z zadow oleniem  można, że 

Z jazd się udał. O to co w  „P rager Presse“ p isze  o  nim prof. J. Ho rak z  Pragi, 
sym patyczny i niestrudzony sekretarz generalny Zjazdu poprzedniego.

„D er Ausschuss mit Präsident prof. R ozw adow ski, pro f. S łoński, prof. Szober 
und dem Generalsekretär p ro f. Doroszew ski an der Spitze, kann mit Genungłuung 
zuTÜokblioken, denn die eifrige mühsame A rbeit eines ganzen Jahres brachte 
vielfache, allgem ein anerkanute Ergebnisse. Ohne zu übertreiben kann, man be
haupte®, dass der Slavistenkongress in Polen nicht nur im Bestreben d ie  gegen
seitigen Beziehungen zwischen den Slavisten der ganzen W elt zu  vertiefen son
dern auch im Aufbau der slavischen P h ilologie überhaupt, eine w eitere w ichtige 
Etappe bildet.,. Es soll gleich hier hervorgehoben  werden, dass d er  Em pfang in 
Polen überall so herzlich und zuvorkom m end war, dass alle Kongressteilnehm er 
mit inniger Freude jener Tage gedenken, die ihnen d ie  poln ische Gastfreund
schaft, sovie d ie aufmerksame taktvolle  Aufnahm e unvergesslich machen".

Prof. Stanisław Szober.

Szkoła  jako zjawisko społeczne 1).
iNa zebraniach odczytow ych  i dyskusyjnych T. tN, S . W ., jak1 i innych zrze

szeń  nauczycielskich, dom inują z natury rzeczy  —  p rócz  spraw  za w odow ych  —  
zagadnienia, należące d o  dziedziny pedagogiki. Jest to naturalne, że zainteresowa
nia nasze zw racają się przedew szystkiem  do kwestji, jak nauczać i jak w y ch ow y 
w ać pow ierzoną  nam m łodzież, ażeby jak najlepsze osiągnąć wyniki, jak najlepiej 
w ypełniać nasze zadania zaw odow e. A żeb y  jednak w pełn i uświadom ić sobie speł
nianą rolę  społeczną, nie w ystarczy  n au czycie low i ograniczać się do zagadnień 
pedagogicznych , musi on także w ejść na teren  rozw ażań socjo log iczn ych , zainte
resow ać się szkołą jako zjaw iskiem  społecznem . Zw łaszcza  w  dobie reform owania 
szkoln ictw a staje się to  n ieodzow nem . Szkoła jako rzeczyw istość socjo log iczn a  
obchodzić w szak pow inna n iety lko już nauczyciela i w ychow aw cę, ale i każdego 
obyw atela , dbałego o losy  narodu. T o  też przed nauczycielstw em  otw iera się 
w dzięczne zadanie skierow yw ania uwagi szerszych  k ó ł w spółobyw ateli ku zagad
nieniom, dotyczącym  szk o ły  jak o instytucji społecznej i pobudzania ich  do g łęb 
szego zastanowienia się nad terni zagadnieniami. N auczycielstw o, w ychodząc 
w ten sposób  poza granice ściśle zaw odow ej swej działalności, m oże odgryw ać 
także p ew n ego  rodzaju  rolę  przodow niczą  na sąsiednim „od cin k u " życia  ob yw a 
telskiego, stając sę czynnikiem  kom petentnym  w  spraw ach szkolnych  szeroko p o 
jętych.

B ardzo szczęśliw ie się stało, że N aukow e T ow arzystw o P edagogiczne na

—  273  —

1) Jan St. Bystroń, Szkoła  jako zjaw isko społeczne . B ib ljoteczka  Nauk P e
dagogicznych, Nr. 1. W yd. N aukow ego T -w a  P edagogicznego. ,Skł. G ł. w księg. 
S. A . K siążnica-A tlas, /1934. Str. 119.

Z ob . także teg oż  autora: U społecznien ie szk o ły  i inne szkice. B ibljoteka 
W y ch ow aw cza  A rcta  p o d  red. dr, Z. M ysłakow skego. W yd. M . A rcta  w  W ar
szaw ie, 11933, Str. 108.



rozp oczęc ie  „B ib liotek i Nauk Pedagogicznych '" w ydało, jako pierw szy jej numer, 
propagandow ą n ie jako książeczkę prof. J. St. Bystronia p, t. „S zk oła  jako zjaw i
sko sp o łe czn e" . C zyteln icy mają w  niej przegląd zagadnień o charakterze s o c jo lo 
gicznym, z k tórych  k ażd e  stać się m oże przedm iotem ' ciekaw ych  niezm iernie stu- 
djów . Zagadnienia te  rozpatryw ał p ro f. Bystroń w  cyklu  w yk ładów  p. t. „S o c jo -  
logja w ychow ania" w  U niw ersytecie Jagiellońskim, a część ich pierwszą, p ośw ię 
coną badaniom  ludnościow ym 1, w ydał w  r. 11930 w postaci pokaźnego tomu, zaty
tułowanego': „Slzkola i sp o łe cz eń stw o"1). T om  ten w ykazu je przykładow a, jak 
bogatą treść krylją w  zarodku  poszczególne punkty nakreślonego w  tegorocznem  
w ydaw nictw ie programu.

N aprzód w ięc, jak się kształtują zagadnienia ludnościowe. M ożem y rozp atry
wać zespół uczn iów  jak ie jś  klasy, szkoły , jakiegoś rodzaju  szikół i stw ierdzać róż
ną ich  liczebność oraz różnorodny układ; przytem  zachodzą  m niejsze lub w ięk
sze różnice w  porównaniu ,z zespołem  całej grupy społecznej, która tw orzy  szkołę. 
Stw ierdzenie takich różn ic prow adzi d o  zagadnienia selekcji, jaka się dokon y
w a p rzy  w stępow aniu  m łodzieży  d o  szk o ły  i w  czasie przebyw ania  jej w  szkole. 
Dobór, w ytw arzany przez szkołę, ma też daleij w pływ  na dobór społeczny, M ono- 
grafja prof. Bystronia z r. 11900 ukazuje nam w ielką ob fitość czynników , k tóre  tu 
działają.

Dalej w ym ienione są  zagadnienia geograficzno-społeczn e, które nam się na
suwają, gdy przypatrujem y się m apie rozm ieszczenia szk ó ł na jakiemś terytorjum 
i stw ierdzam y, iż są one rozrzucone mniej lub w ięcej rów nom iernie. Zapytujem y 
się: w  jaki sposób  w ytw orzy ł s ię  istn ie jący  stan rzeczy ?  Jakie czynniki na to  
w pływ a ją?

Zagadnienia ideologiczne wynikają ze stwierdzenia faktu istnienia rozmaitych 
ideałów i celów wychowawczych. Chodzi o  zbadanie, do jakich następstw d o 
prowadzają te różne ideały i cele.

Szkoły są środowiskami społecznemi, które kształtują pewne typy społecz- 
no-psychiczne. Poznawanie tych typów stanowi zagadnienia psychologiczno-spo- 
łeczne.

W reszcie wymienia prof. Bystroń zagadnienia organizacyjne, powstające na 
podstawie rozważania stosunku społecznego między uczniem a nauczycielem, oraz 
nauczycielem i jego zwierzchnością, a także aktywności organizacyjnej nauczycieli 
i uczniów.

Zadaniem  socjo log ji jest poznaw anie istniejącej rzeczyw istości, a nie jej 
ocenianie. B liższe poznanie jednak rzeczyw istości, z k tórą  codziennie się stykam y, 
nie przenikając zw ykle do jej głębi, m oże nam p osłu żyć także d o  zorientow ania 
się w  drogach, które w iodą d o  przyśw ieca jących  nam celów . Zwłaszcza, jeżeli 
d o  poznania tego d o jd z iem y  w łasnym  wysiłkiem . Zachęca d o  tego p rof, Bystroń.

M. Z.
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Biuro Międzynarodowego Wychowania.
M am y p rzed  sob ą  ostatnie publikacje M ięd zyn arodow ego Biura W y ch ow a 

nia w  Genewie. B iuro to utrzym uje regularne stosunki ze wszystkiem i ministe- 
rjamii krajów  E uropy i  innych  części świata, k tóre  są jeg o  członkam i, posiada 
w ięc m ożność zbierania zew sząd źród łow ych  informacyj., op rócz tego pozosta je 
w kontakcie z  organizać j am i nauczycielskiem ł i  w spółpracu je  z  Ligą .Narodów, 
Celem' jego jest być  ośrodkiem  in form acji wszystkiego, co się tyczy  wychowania. 
W ydaje  też regularnie kwartalnik, nadto co  pew ien  czas ogłasza  publikacje, trak
tu jące o pew n ych  zasadniczych  sprawach.

Ostatnie tom y dotyczą; sytuacji k ob iety  zam ężnej1 w  szkolnictw ie, kwestji 
waikacyj szkolnych , t. j. stosunku dni p racy  d o  dni w oln ych  od  nauki, a  w reszcie  
ostatni tom  (Nr, 32) sprawy oszczędności w  budżetach ośw iaty, zaprow adzonych  
w  różn ych  państw ach w  związku z  kryzysem .

O dpow iednia ankieta została rozesłana w  r. 1932 d o  w szystkich M inisterstw 
Oświaty. Pytania b y ły  p od zie lon e  na kategorje, uw zględniające oszczędności na 
opłatach  nauczycieli, budynkach, program ach nauk, liczbie sizkół i klas, świad-

]) W ydaw nictw o N aukow ego T-w a Pedagogicznego 1930. Str. XVIII +  476.
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czeniach  rod ziców , op iece  szkolnej (lekansikłej i t. p,), racjonalizacji adm inistra
c ji szkolnej i inspekcji, zmianach w  używaniu budynków  szkolnych  i pom ocy  
szkolnych , racjonalizacji nauczania zap om ocą  lepszej se lek cji u czn iów , w reszcie  
zastąpienia obsługi płatnej przez obsługę bezpłatną pnzy n iektórych  pracach  
w  szk ole  (przeważnie przez sam ych uczniów ).

O dpow iedzi nadesłało 60 państw . N'ie będziem y, oczyw iście , w chodzili 
w  szczeg ó ły  ich, zanotujem y ty lk o  najcharakterystyczniejsze.

W  IV  kw artale 1933 r. „B ulletin  International“ podaw ał procent, jaki 
w  ogólnych  budżetach  w ynosi budżet ośw iaty  (dane oficjalne)!. W  spisie tymi P o l
ska figuruje na 15-tem m iejscu (14^2°/o idzie na ośw iatę). P ierw sze za jm u je H o- 
łandja (27,9°/o).

O szczędności w  b u d żecie  tym  dotknęły  przedew szystk iem  nauczycielstw o. 
Zniżka płac nauczycielskich w ynosi (poza niewielką liczbą HO®/o) 40t,9Vo, a w  n ie
k tórych  stanach A m eryki naw et 60*Vo. 'Redukcje te  nie dadzą się ściśle  ob liczy ć  
p rocen tow o, w idzim y jednak, że w szędzie  są  znaczne, stosunkow o niew ielkie —  
w e  Francji. P oza  tern zniesiono pew n e kategorie  stanow isk, zw łaszcza  w  szk ol
nictw ie powszechnem  i w  adm inistracji i inspekcji, pow iększono liczbę godiziim efek
tyw nych. T o  ostatnie odbije  się pod ivöjn ie  n a  nauczycielu : przysparza mu w ię 
cej pracy  i pozbaw ia pracy  jego kolegów , nie m ów iąc o  zwiększeniu liczby  u cz
niów  w  klasach, c o  szczególn ie  daje się w e  znaki w  P olsce  i w e  Francji, a le
0 tem ankieta nie wspom ina. Dalej' ogranicza się przyjm ow anie do sem inarjów 
nauczy c i  elskich .

W szystko to sprow adza bezrob ocie  nauczycieli, k tóre  już zaczyna  b y ć  groź
ne. Zaznaczone ono jest w  10 państwach, m iędzy innemi i  w  Polsce.

Inne oszczędn ości są  stosow ane w e  w szystkich  państw ach w  bardzo różnej 
m ierze, w  każdym  razie oszczędn ości zaprow adzane są w szędzie p ró cz  2 państw . 
Są to  W łoch y , które podniosły  budżet ośw iaty w  r. 1932-—1933 o  przeszło  300 
m iljonów  lirów  i Hiszpanja —  o  blisko 40 milj. peset. W e  Francji budżet ośw iaty  
został zredukow any, przytem  jednak w prow ad zon o  bezpłatną naukę w  w yższych  
klasach  gimnazjum, a od  października r. b. w  calem  gimnazjum,

O czyw iście, „M iędzynarod ow e Biuro W ychow ania '" tego stanu rzeczy  nie 
m oże pochw alić, przytacza  w ięc 7 u chw ał różnych  kongresów  E u ropy  i Am eryki, 
sygnalizu jących  n iebezpieczeństw o, jakie p łyn ie  ze zm niejszenia w ydatk ów  na 
oświatę, zw łaszcza w  okresie przełom ow ym  i trudnym, jakim  jest okres kryzysu
1 przym usow ego b ezrob ocia  m łodzieży. Świat posunął się już tak daleko na d ro 
d z e  ośw iaty pow szechnej, że  niem a dlań odw rotu , odw rót taki groz iłby  pow aż- 
nemi .niebezpieczeństwami. , J. K.

Delegacja T .N .S.W. u P. Ministra W. R. i 0 . P.
W  dn. 26 b. m. p. Minister Wacław Jędrzejewicz przyjął dele

gację Zarządu Głównego T. N. S. W . w osobach kol. kol.: Wicepreze
sa, St. Kwiatkowskiego, Skarbnika, W ł, Kcpczewskiego i Sekretarza 
Generalnego, dr. T. Mikułowskiego. Delegacja przedstawiła p. Mini
strowi krążące w prasie i wśród nauczycielstwa pogłoski o zamierzo
nych, daleko idących redukcjach budżetu szkolnictwa oraz o związa- 
nem z tem niebezpieczeństwie wstrzymania awansu automatycznego, 
przewidzianego na styczeń roku przyszłego. Delegaci przedstawili 
zrozumiale zdenerwowanie nauczycielstwa wobec tego rodzaju po
głosek i prosili o wyjaśnienia, P. Minister powołał się na uspokajające 
komunikaty, które w tej sprawie ze źródeł oficjalnych zostały umie
szczone w prasie.

Delegaci przedstawili następnie ogólny postulat nauczycielstwa 
szkół średnich, idący w kierunku możliwości spokojnej pracy dla su
miennego wykonania aktualnych wymagań programowych, związa



nych z realizacją reformy szkolnej i wymienili niektóre z ważnych 
okoliczności, zakłócających normalną pracę szkolną nauczycielstwa. 
Jedną z nich jest zakorzeniona w ostatnim czasie praktyka przed
wczesnego skierowywania nauczycieli na emeryturę drogą komisy) 
lekarskich. W  tej sprawie delegaci przytoczyli szereg rażących faktów  
i złożyli p. Ministrowi memorjał, który podajemy na innem miejscu.

Delegaci przedstawili dalej p. Ministrowi trudną sytuację nauczy
cieli szkół średnich, przydzielonych lub przeniesionych do szkolnictwa 
powszechnego i prosili o zaniechanie lub przynajmniej możliwe ogra
niczenie tych przydzielań.

Z innych czynników, zakłócających spokojną pracę, wymienili 
delegaci trudność dostosowania się do coraz to nowych i niekiedy 
sprzecznych zarządzeń pp. wizytatorów i instruktorów, oraz balast 
nadmiernej pisaniny, ciążący na nauczycielach i dyrektorach, i pro
sili o wydanie zarządzeń, któreby unormowały jednolicie te różno
rodne wymagania. Delegaci prosili o niektóre wyjaśnienia w sprawie 
programów szkolnych obecnych i przewidzianych na przyszłość 
(liceum).

W  sprawie egzaminów dojrzałości delegaci przedłożyli p. Mini
strowi numer „maturalny“ „M uzeum ", tekst ankiety, ogłoszonej przez 
T . N. S. W . w  związku z uwagami p. Ministra w czasie audjencji 
czerwcowej, oraz memorjał T. N. S. W ., domagający się zaniechania 
zbyt późnych terminów egzaminów dojrzałości w szkolnictwie śred- 
niem.

W  sprawie szkolnictwa prywatnego delegaci przedstawili trudne 
warunki finansowe i organizacyjne, w  jakich pracuje szkolnictwo  
prywatne, podkreślili niektóre, zbyt daleko idące wymagania władz 
szkolnych i prosili o życzliwe wejrzenie w dolę szkolnictwa prywat
nego i jego nauczycielstwa. W reszcie delegaci prosili ponownie 
p. Ministra o życzliwą pamięć dla niezaopatrzonych jeszcze wetera
nów szkolnictwa polskiego z doby zaborczej.

P. Minister wysłuchał uważnie życzeń i wniosków delegacji 
T. N. S. W . i udzielił wielu cennych wyjaśnień, z których delegaci 
wynieśli przekonanie, że niektóre ważne niedomagania szkolnictwa 
ulegną niebawem zmianie na lepsze. P. Minister przyrzekł rozpatrzeć 
memorjały i wnioski T. N. S. W . i podkreślał tendencję swą utrzymy
wania bezpośredniego kontaktu ze szkołą i z nauczycielstwem.
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I S K R Y  S Z K O Ł Y  L U  K K  L A  S  Y,  I S K R Y
■ i m  ■ ■—— —  prenum erujące zb iorow o w prost w Adm inistracji

K O R Z Y S T A J Ą  Z E  S P E C J A L N E J  U L G I
Przy zam ów ieniu conajm nej 5 egzem plarzy przy opłaceniu  prenum e
raty zgóry (przed rozpoczęciem  w łaściw ego m iesiąca) cena m iesięcz
nej prenum eraty egzem plarza w yn osi ty lko 1 ( j e d e n )  z ł o t y .

Adres Redakcji i Adm inistracji: W arszaw a, Filtrow a 75
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K o m u n i k a t y  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o  T. N. S. W.
Posiedzenie Wydziału w dniu 29 października.

1. W ysłuchano ii p rzy ję to  d o  w iadom ości spraw ozdanie P rezyd jum  ze  stanu 
organ izacyjnego oraz ze  stosunków z  w ładzam i. W  szczególności w ysłuchano szcze
g ółow ego sprawozdania z od b y te j1 w  październiku kon ferencji z p. W icem inistrem  
'Chylińskim oraz z posłuchania u p. M inistra W . Jędrzejew icza  zi d-n, 26 b. m.

2. P rzyjęto  do w iadom ości spraw ozdanie kom isji sam opom ocy m aterjalnej 
Zarządu G łów nego z  rokowań, przeprow adzonych  z instytucjam i ubezpieozemio- 
wem-i, w szczególności w  ostatnim: czasie z „P rzezornością“  oTaz z  P. K. 0 .  w  spra
w ie  .ubezpieczenia członk ów  i  postanow iono spraw ę zreferow ać na Zarządzie 
(Głównym.

3. R ozpatrzono p ro jek t prelim inarza budżetowego-, przedstaw iony pr:zez 
skarbnika.

4. Na izijaizid dyrektorów szkół pryw. delegowano kol. dyr. A . Rondthalera.

Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.
W  środę, dnia 7 listopada b. r. o godz. 20 kol, Józefa  Ge-bethnerówna w y

głosi na m-iesięcznem zebraniu człon k ów  Sekcji W ych . Fizyczn , K o ła  W arsz. T. N.
S. W . referat dyskusyjny na tem at: „M ożliw ości i granice p rzy  organizowaniu za
w od ów  sportow ych  w  szk o le ".

Staraniem Sekcji W ych . Fizyczn. odbędzie  się dla członków  T. N. S, W . 
w  basenie krytym  kurs pływ acki. Kurs obejm ie 10 godzin  lekcyjnych. R ozp oczn ie  
się 16 listopada b. r. L ekcje  będą  się odbyw ały  2 razy  tygodn iow o, t. j. w  środy 
c d  1 9    20-ej i piątki od  18 —  19-ej. Całkow ita opłata za kurs zł. 10.— . Z g łosze 
nia p rzy jm u je  kancelarja K ola  d o  10 listopada ib. r.
Fundusz Pośmiertny,

Zarząd Okręgu L w ow skiego T . :N. S. W . zawiadom ił, że o d  dnia -19 paździer
nika 1934 r. p-remja Funduszu Pośm iertnego w ynosi 1400 złotych .
Kolonja narciarska dla nauczycieli w Krynicy.

W  okresie feryj zim ow ych projektow ane jest zorganizowanie k o lon ji narciar
skiej d la  członków  T, ‘N. S. W , i ich rodzin  w  K ryn icy od dnia 28 grudnia, do 
,14 stycznia. Opłatę przew iduje się za  ca ły  czas -pobytu o k o ło  75 zł. (mieszkanie, 
całodzienne utrzymanie i nauka jazdy na -nartach). Zgłoszenia o-d ozł-omków p rzy j
mowane będą w  Ko-l-e Warszawski-e-m T. N. S, W . do dnia 20 listopada. Przed 
dni-em 1 grudnia -osoby, -które nadeślą zgłoszenia, otrzym ują odpow iedzi, ozy  ko- 
łonj-a będzie zorganizowana -oraz czy  ich -zgłoszenia zosta ły  przyjęte. P raw dopo
dobnie uczestn icy koloniji uzyskają  zniżki kole jow e.

K r o n i k a .
Zjazd Kuratorów szkolnych.

R ozp oczęty  dnia 1I1/X zjazd pp. K uratorów  okręgów  szkolnych  zakończył 
obrady w dniu 13.X.

Na z-jeździe tym  p o d  przew odnictw em  p. M inistra W . Jędrzejew icza  przedy
skutow ano liczne zagadnienia, m ające don iosłe znaczenie dla dz ia ła lności M in i
sterstw a W yznań R eligijnych  i- O św iecenia  Publicznego i pod leg łych  mu w ładz 
szkolnych  oraz ca łego  szkolnictw a.

Z poruszonych  w  toku  obrad zagadnień należy wym-ienić rea lizację p o 
w szechności nauczania, spTawy sam orządu szkolnego, p racy  społecznej nauczy
cielstwa, szkoln ictw a n arodow ościow ego, or-ganizacyj społeczn o -w ych ow aw czych  
mło-dzi-e-ży, szkoln ictw a zaw odow ego, w izytaeyj i  spraw y personalne.
Na szkoły polskie zagranicą.

Dn. 21/X  w  sali ple-namej .Senatu odbyło  się zebranie spraw ozdaw cze ze 
zbiórki tegorocznej, -przeprowadzonej w  miesiącu styczniu i -lutym n-a -szkolnictwo 
polsk ie  zagranicą. Zbiórka  w  -wyniku swoim- d a ła  ogólną sumę zł. 445.753,45.

Na zebraniu p ow stał projekt pow ołan ia  do życia  T ow arzystw a P rzyjació ł 
funduszu szkoln ictw a polsk iego zagranicą, k tórego cz łonkow ie .wzięliby na sieb ie 
obow iązek  propagow ania zadań i działalności funduszu -oraz przeprow adzania ak- 
cylj zbiórkow ych. T. N. S. W . -reprezentował kod. H, Tańsiki.
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Z ż a ł o b n e j  k a r t y ,
Ś. p, Zygmunt Kochański.

Dnia 38 Lipca 1934 r, zm arł w  Poznaniu em. p ro fesor  gimnazjum Bergera 
ś. p. Zygmunt Kochański. U rod zony 16.VII 1878 r. w  Siedliskach p od  G rybo
w em , od  Lat najm łodszych  o w łasnych  siłach  przebija ł się przez życie. D o gimna
zjum uczęszczał w  Tarnow ie, a potem  w  Jaśle, gdzie z -odznaczeniem złoży ł 
egzamin dojrza łości. W  ozasi-e stud-jów gim nazjalnych i w  latach późn iejszych  pra
cow a ł w  organizacjach n iepodleg łościow ych . Po uzyskaniu ąbsolutorjum  na w y 
dzia le praw a U niw ersytetu Jagiellońskiego zapisał się na m atematykę i fizykę 
w e L w ow ie i  zd a ł z  ły ch  przedm iotów  egzam in nauczycielski-. Pracę pedagogicz
ną rozp oczą ł w  1904 r. w  Jarosław iu, dłuższe jej -okresy spędził w e  L w ow ie 
{V gimnazjum), -Sokalu i G orlicach . W  r. 1914— 18 w yk łada ł na polskich  kursach 
gim nazjalnych w  W iedniu. J-akio k ierow nik  gimnazjum gorlick iego w  spraw ozda
niu za  roik 19117/18, a w ięc  jeszcze w  -czasach zaborczych , odw ażył się zam ieścić 
słowa-, ż e  obow iązk iem  m łodzieży  jest „p rzy gotow yw ać się do tego, b y  się stać 
w zorow ym  obyw atelem  w  n iepodległej P o ls ce “1. W  r. 1919 jeden z  p ierw szych  
p od ą ży ł na now e -placówki do Poznańskiego. B ył tutaj profesorem  i k ierow nikiem  
gimnazjum' w  Ostrowie, a następni® u czy ł w  gim nazjum  Bergera i pryw atnych gim 
nazjach  żeńskich w  Poznaniu.

Jako człow ieka c-ech-owała g o  -prawość i bezkom prom isow ość, jako nauczy
ciela  w ielk ie um iłow anie przedm iotu  i  zupełne oddanie się m łodzieży, której p o 
św ięcał w iele  czasu p-o-za normałnem-i zajęciam i, bezinteresow nie udzielając p o 
m ocy uczniom  słabszym . -Aiby m ieć jak najbardziej bezpośredni kontakt z m ło
dzieżą, odrzuca ł stale propozy-oje ob jęcia  dyrektury, z  jakiem ! się doń  w ładze 
kilkakrotnie zw racały . D o T . N. S. W . należał o-d -pierwszych lat p ra cy  nauczy
cielskiej. K ilkakrotnie p iastow ał godność -Prezesa K oła .

C ześć Jego pam ięci!

Ś. p. Jan Babij.
D nia -25 Lipca 1934 r. zg inął w e Lwowie, zam ordow any prze-z zbrodniczych  

b o jow ców  ukraińskich, dyrektor gim nazjum  państwowego —  Jan- Babij.
B y ł to cz łow iek  takiej praw ości charakteru, że  godzi mu się pośw ięcić  kilka 

słów  serdecznego wspom nienia.
D yrektor J-an Babi-j u rodził się 4 marca 1893 r. w  D obrom irce -powiatu zbara

skiego. P o  ukończeniu  gimnazjum w  T arnopolu  zapisał się na U niw ersytet Jana 
Kazim ierza, gdzie stod jow a ł łacinę i  grekę. W  chwili- w ybuchu w ojn y  św iatow ej 
-poszedł na front. B y ł ciężko- ranny w  głow ę 29 -marca 1915 r, Za m ęstw o na polu  
chw.ały odznaczony został m edalem  w aleczności i m ianowany podporucznikiem. 
Uzna-ny wskutek rany za  niezdolnego do służby frontow ej, zosta ł -przydzielony do 
służby na kolei, gd zie  za gorliw ą pracę  otrzym ał odznaczenia.

P-o 1 .XI |1918 r. s łu ży ł w  -a-rmji ukraińskiej jak-o referent transportow y w  Sta
nisław ow ie. Rozum iał jednak dobrze tragizm Walk polsko-ukraińskich i b y ł zw o
lennikiem  pojednania z Polską. W  r. 1920 pełn ił służbę jak o o ficer  łączn ikow y 
-między armją polską a armją Petlury, podkreśla jąc w  ten sposób  w yraźnie sw oje  
głębok ie  przekonania polityczne.

O-d roku -19211 by ł nauczycielem  gimnazjum państw ow ego ,w Brzeżanach. Od 
roku 1928 p racow a ł jak-o nauczyciel w  gimnazjum państw ow em  z ruskim językiem  
nauczania w e L w ow ie. Od 1.X 1931 r, b y ł kierow nikiem  fil-j-i gimnazjum państw o
w ego we Lw ow ie i na łem  stanowisku zginął tragiczną śmiercią 25 lipca  -1934 r.

B ył On jednym  z najlepszych pedagogów , -podkreślał zaw sze obyw atelską 
i religijną podstaw ę w ychow ania. T roszczy ł się o  m łodzież ubogą  i chorą. D la niej 
zorganizow ał dożyw ian ie i osiedle w akacyjne. Brał czynny udział w  ruchu 
katolickim .

-Stosunek jeg o  d o  Państwa Polskiego b y ł na w skroś lojalny i pozytyw ny 
i w  tym  duchu lojalności starał się w ych ow ać m łodzież, w ierząc w  to , że tylko 
w  o-parci-u o P olskę naród jego- m oże zd ob y ć lepszą przyszłość.

Cześć J ego  pam ięci!
Dr. Jan Rogowski.
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N o w e  k s i ą ż k i .
J a n  S t . B y s t r o ń .  Przysłowia polskie, K raków , Polska A kadem ja U m ie

jętności, 1953.
R ozpraw a niniejsza, o w o c  m ozolnej pracy  i rzolegtej w iedzy, rozpada się na 

działy następu jące: ogólne w iadom ości o przysłow iach , parem jografja polska, c e 
chy foim alne i  artystyczne przyełow i, przysłow ia  w  związku z  kulturą narodu, 
kraju i ludzi, źród ła  literackie przysłów  i św iatopogląd przysłów . P ierw sza to  
u nas praca naukow a w tym zakresie.

Wydawnictwa M. Arcta w Warszawie. I. Zajm ujące czytanki przyrodnicze.
Ernest Seton  Thom pson: 1. „C zerw onok ryzek ". D zieje jednego bażanta.

2. „J o ch ". D zieje m ałego niedźw iedzia. 3. „W u lb y " . Pies ow czarski. 4. „Ś piew ak 
uliczny". Przygody w róbla  Grzm otka. 5. „K o tk a  śm ieęiarka". 6. „M atka cyran- 
ka". 7. „W ilk  z W innipeg“ . 8. „C h łop iec i  ryś". 9. „C zyn k — C a p “ . 10. „S trzępo- 
uch". D zieje pew nego zajączka. 11. „M atka liszka“ . 12. „Sreibrnoplamik'". M ar ja 
K annów na: „L eśne czary".

EL Bohdan D yakow ski: P rzyroda żyw a w klasie V  szk ół pow szechnych . 
W skazów ki m etodyczne. 1934.

III. Jadw iga W ernerow a: „P oznajm y p rzyrod ę". K siążka nauczyciela  1934.
IV. H. P ohoska i  M , W ysznacka: „Śladam i o jcó w " . Czytanki h istoryczne.

1934.
M arja K onopnicka: Poezje dla dzieci. W y b ó r  200 utw orów  w ierszow anych. 

W ydaw nictw o M . A rcta  w W arszaw ie. 1934.
G e o r g  K e r s c h e n s t  e i n e r :  Pojęcie szkoły pracy. P rze łoży ł B. Jaku

bowski. B ib ljoteka P rzekładów  D zieł Pedagogicznych, T. 4, p od  redakcją  dr. Z. 
Ziem bińskego. K siążnica-Atlas T. N. S, W , W arszaw a -—- Lw ów .

S t a n i s ł a w  S ł o ń s k i :  Historja języka polskiego w  zarysie. Książnica- 
Atlas T. N. S. W . W arszaw a —  L w ów , 1934.

H e n r y k  G a e r t n e r :  Gramatyka współczesna języka polskiego. Cz. III, 
1. Slowotwórstwo. K siążn ica-A tlas T. N. S. W . W arszaw a —  L w ów , 4934.

A n  a t o l e  F r a n c e :  Pages choisies. B ibljoteczka Francuska. Z. 3. K siąż- 
nica-A tlas. T. N. S. W . WaTSzawa —  Lwów.

W o l f  D u r i a n :  Kai aus der Kiste. Eine ganz unglaubliche G eschichte. 
O pracow ał i objaśnieniam i zaopatrzył Henryk Friedländer. B ib ljoteczka N iem iec
ka. —  Serja II. Tom ik 42, K siążnica-Atlas T, N. S , W . W arszaw a —  L w ów . 1934.

D r. H e n r y k  Ż y c z y ń s k i :  Lalka Prusa. Studjum syn tetyczn o-p orów naw - 
cze. T ow arzystw o N aukowe K atolick iego U niw ersytetu Lubelskiego. Lublin, 1931,

J a n  B e d n a r z .  Praca i wczasy nauczycielskie, w ydaw nictw o Związku 
N auczycielstw a Polskiego, Warszawa-, 1934. Skład głów ny w  „N aszej K sięgarni“ .

D r. J. G r z y m a ł a  G  r a  b o  w i e  c k  i. Tablica synchronistyczna rozwoju 
Polski współczesnej. W arszawa. Skład g łów ny w  L. 0 .  P. P. w  W arszaw ie, u lica 
W ierzbow a 9 i w e  w szystkich K om itetach  prow incjonalnych.

J u l  j a n  P o  d o s k i .  W  pościgu za słońcem Lewantu, na „P o lon ii" do Ziem i 
Świętej, W arszawa, 1934.

Z o f j a  M e i s e n  © r ó w n a .  Marynarze z „Delfina", w ydaw nictw o M . A rcta  
w  W arszaw ie, 1934.

Niniejsza p ow ieść d la  dorastającej m łodzieży  ukazuje się, rzec  można, na 
czasie, w  okresie bow iem  w ciąż rosnącego w śród  m łodego pokolen ia  zaintereso
wania do sp ortów  w odnych , n iezw ykłością  przygód  i żyw ością  opow ieści zaintere
suje m łodych  czyteln ików .

S i w e  w ł o s y  r z a d k o  k i e d y  z d o b i ą ,  a le  z a w s z e  w s k a z u j ą  n a  z b l i -  
ż a j ą c ą  s ię  s t a r o ś ć .  N a l e ż y  t e g o  u n i k a ć .  T r z e b a  m ł o d o  w y g l ą d a ć ,  

a b y  o s i ą g n ą ć  p o w o d z e n i e  w  ż y  iu.
Z n a n y  ś - o d e k  , , 0 r . e n t i n e ”  p r z y w r a c a  s i w y m ,  lu b  w y b l a k ł y m  w ł o 
s o m  p i e r w o t n y ,  z u p e ł n i e  n a t u r a ln y  k o l o r ,  p o ł y s k  i m i ę k k o ś ć  b e z  
s z k o d y  dla  z d r o w i a .  S p o s ó b  u ż y c i a  b a r d z o  p r o s t y ,  n i e  w y m a g a  o b c e j  

p o m o c y ,  a w i ę c  j e s t  d y s k r e t n y  i n i e d r o g i .

P r z y  s t o s o w a n i u  „ O r i e n t i n e ”  m o ż n a  u ż y w a ć  w s z e l k i e  k o s m e t y k i ,  
j a k  r ó w n i e ż  w i e c z n ą  o n d u l a c j ę .  

„ P A R F Ü M E R I E  d O R I E N T * ’ (R.  O s t r o w s k i )  Sp.  Akc.
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